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Cena prenumeraty 

w ŁodzI: 

Kalendarzyk tygodniowy. 
--iiNil'-

Środa lYIłoclzianków 
Czwartek Toma~za 
Piątek Euge .. Jiusza 
Sobota Sylwestra 
Niedziela Nowy Rok 
Poniedziałek MakaI'ego 
Wtorek D,tniela 

, 

Rocznie r~. 8 k. 

Półroczuie" 4 -
Kwartalnie" 2-
Miesięcznie" - 67 

Odnoszenie 10 k. lTI. 

Wschód g. 8 m. 12 
Zachócl g. 3 m. 53 
Długość dnia g. 7 m. 41 

Egz. pojedyńczy S k. 11 __________ •• 
MA 

uZI~nnlk ~~lIty~zny, ~rz~lIIy~l~wy, ~k~Mmiczny, ~~~l~czny i IItu~cki, !llu~tr~w~nr 
Z przesyłką podZtową: 

Rocznie .... rs. 10 k. 
Półrocznie ... " 5 

REDAKCYA 
i 

ADMINISTRACYA 
W ŁODZI 

Środa, dnia 16 (28) grudnia 1898 r. 
Kwartalnie .. " 2 50 
Miesięcznie . . " 85 

_ ' 'W'p 
ul Piotrkowska M! 8]. Kantory: własny w Warszawie, ul. ObOŹ1J .,; w Częstochowie w księgarni M. lipskiej; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGłOSZEŃ w .Rozwoju:" .N a d e s ł a n e" na l-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. ZWYCc::!:!13 og/oszenla za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
mil:ljsceo. Małe ogłoszenia po 1'/2 kop. od wyrazu (dla poszukujących prally po l-ej kopiejce). Rek l a m y i N e k l' o l og i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Urząd Starszych Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi podaje do wiadomości 
osób, :t.apisanych do gildyi kupieckich m. Łodzi i 
miast okolicznych" Że termin składania deklara­
cyj i wyrażenia życzenia zapisania siq du 

ZGROMADZENIA 
GIEŁDOWEGO 

upływa 31 grudnia t. j. w sobotę. 

= 
SALA KONCERTO\tVA 

w s'obatę dnia 31 grudnia 
Maskarada Sylwestrowska 

JEDNODNIÓWKA 

s 
danie dzieł Adama Mickiewicza. na pamiątkę 
stuletniej rocznicy Jego urodzin. 

3) Ażeby w dniu oznaczonym w archikatedrze 
warszawskiej wmurowano ::;kromną tablicę mar-
murową z napisem: . 

"W stuletnią rocznicę urod~1U Adama :\Iickie­
wicza. Wdzieczni rodacy 1798 d. z.J. XII 18g8 
roku". • . , 

4) Ażeby wyjednać u władzy pozwolenie na I 

zebranie funduszu, który by nORił tytuł: "Stypen­
dyum imienia Adama Mickiewicza" dla studen­
t?W uniwersytetu warsza wskieg-o~ poświęcających 
SIę studyom: nad językiem polskIm lub literaturą 
polską· 

Oto projekt oddania czci geniuszowi, w stulet­
nią rocznicę Jego urodzin, jaki nakre~liłem z tą 
myślą: . 

"Ze tam, gdzie naród zasługi i cnotę, 
I wielkich meżów umie wielbić dzieła, 
Tam zawsze prawdy święci słonce złote 
I praca wieków nigdy nie zg;nęła". 

l .... Odtąd cała prasa zajeła sie gorliwie setną 1'0-
'11 nczn:enm p~J11J(}Cl I cznicą urodzili Adama M1ckie~icza. 

A MICKIEWICZA Podawano coraz to nowe projekty uCZczenia . I tego dnia pamiątkowego. Przez pewien czai:! 
wszystkie prawie sprawy zeszły na plan drugi 

kółek na własną rękę, oraz niewczesne wystąpie­
nic może stać się 8zkodliwem. 

W tym celu d. 22 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w mieszkaniu dl'. Bellniego odbędzie się narada 
~ której ahy~. ra~~ył "'ziąć udział, najuprzejmiel 
:::;z. Pana ]1I'0slmy. 

Henryk Sienkiewicz, Piotr Chmielowski. 
Zaproszenie to nosi datę 19 marca 1897 roku. 
Na naradzie w dniu oznaczonym, w której 

wzi~ło około :30 osób, postanowiono czynić jak 
naj prędzej starania o pozwolenie . zbierania skla .. 

I 

wydana nakładem "Tyg. S7.:1chowego" gdyż ta jedna pocbłonęła umysły i każdy śpieszył 
myś~ swą wyrazić. \ Cena 40 k; do nabycia wszędzie Z~b.y si~ o tem pr~ekollać, doŚĆ zajrzeu do . 
roczlJlk~w pIS~ u:,.::!z.fch za rok 1897. Olbrzymia 
masa lIstów, Jak I c:ml zasypano wszystkie redak. 
cye, najlepiej świadczyła o zainteresowaniu sie 
Dasz~go. społeczeństwa tą spr~wą. Do gmach (l 
uczuc, JUkI zapraguęło zbudowac o'enialnemu p _ 

---------------------------~~------SZKOLA 
jyJ[-..~JtYe~ ... =­

Piotrlro"vs]ra 86 
Z dniem 2 stY9znia rozpoczyna się 

nOwe półrocze. ZapISy pl'zyjmqje kance­
larya szkoły muz. od 10 - 2 i ocl 4- 6 

LE 

KALENDARZYJ{. 
J u t l' O. 

S a lon a l' t Y B t Y e z ny Benedykta 1. 

P a n o r a m a. "Oblężenie Paryża" (Pasaż Bzulca). 
T e a. t l' P o l R ki" Vietoria" Pirtrrowska M! 67. 

"Kontroler w,tgonów lIypialnycL" farsa w :3 akt. Bissona. 

-- -
Dzieje pomnika. 
Pierwszą my8l ':f) obchodu setne.i rocznicy uro­

dzin naszego wiesr,cza podniósł p. Hugo W"óblew­
ski w ur. 1 "Gazety Radomskiej" z 1'. 1897 i za­
proponował, w jaki ~posób. ~ależ.ało by uc:t.cić tę 
wielką rOcznice a mIanOWICIe: 

cie, każdy śpieszy~ dołożyć swOjąb cegiełke. Ut) 

W. sz~rel;?ll proJektów sposobu uczczeni~ Ada.. 
ma ~[1e1~I~WlCza za~'I,ęto . wyrażać myśl, że najod­
powl~dłlleJi:lZem uczczeniem dnia setnej rocznicy 
U1'.od~1tI P?ety było by wzniesienie mu w Warsza­
WJe pomnika .. Myśl taka w prasie pojawiła się 
przedewszystloe!ll na. szpaltacb "Głosu: w d. 13 
lutego 1897 r. l odhlła i:lie głuśnem ecbem w pi-
smach warszawllkicb. • 

I znowu rozpoczeła sie szeroka dyskusya nad 
tym przedmiotem.· • 

. W ~zys.cy mówili, wszyscy radzili, lecz nikt 
m~ 'Yledz~ał: kto ma podjąć siQ wykonania tej 
ml~!I, WZląC tę sprawę \V swe rQce i doprowa­
dz~c do skutku. Była nawet obuwa, że .iedlloe:t.e .. 
śm.e ~acznie działać lliejedno koło osób i bezwie­
d?Ie ~oźe nastąpić pewnll koliz}a w działaniu, 
mepoząclana w tym razie. 

W ówczas to wziął tę sprawę gorąco do serca 
ten, który był jakby wskazanym 11<\ kierownika, 
HelJl'yk Sienkiewicz. Jemu to słusznie przypadło 
w udziale zorganizowanie calej tej akcyi. 

. W duin 25 lutego 1897 r. odbyła l>ię w jego 
mieszkaniu poufna nara,la groua OI:ióh, wynikiem 
której było zaproszenie, ruzesłanc do redakturów 
pism i wielu wyhitnych osób treści następującej: 

Szano"'ny Panie! 
Wo!Jec powstających co raz nowych projek .. 

uni- tów wzglętlem jubileuszu i\Iickiewiczowskiego, po .. 
tl zebnew jest koniecznie IJliż8ze porozumienie się 

wY- grona redaktorów i wybitnieJlzych przedstawicie .. 
li naszego spoleczeństwa, jll'/.edewszystkiem w 
sprawie pomnika, w której dzial:lnie rozmaitych 

1) Ażeby \~ dniu, w którym przyszedł na 
świat wielki poeta, wszystkie czasopisma polskie, 
wychodz~ce w Warszawie i W kraju tutejszym, 
numery swe poświeciły wyłącznie - Adamowi 
Mickiewiczowi. • 

2) Ażeby wydawcy warszawscy "viriuus 
tis· ogłosili drukiem, o ile można najtańsze 

*) Pisze "Knryer Codzienny". 

Portret ADAlfA lHCKIEWICZA. 
podług portretu 'Vańltiewicza. 

dek na undowę pomnika Mickiewicza i wybrano 
d~legac'yę, ~łoźoną. z pp. Henryka Sienkiewicza, 
PlOtl'3. Chmlel'owskwgo i Michała ks. Radziwiła 
do. wll!e~i~nia odpowiedniego podania. W parę 
dm pózmej podame zostało Wl'eczone J. O. ksie­
ciu ~U1eretyńsk;emu wraz z listą kandydatów d<o 
komItetu .budowy, obejmującą 20 nazwisk. 
. Od tej cbwili składki popłynęły tak obficie, 
ze JUz. w dniu ] 4 lipca tegoż roku, to jest P) 
upłyWie dwóch miesiecy komitet oo-łosił że cal-
k . < "" OWita suma 200,000 rb. została już zebraną i 
zmuszony się widzi zamknąć liste składek. Za­
nim jednak wieść o tem doszła' do wiadomości 
ogółu wpłynęło jeszcze trzydzieści kilka tysięcy 
rubli po nad pierwotnie zakreśloną sumę. 

W pierwszej odezwie wydrukowanej w d. 7 
maja, podpisane.i przez Sienkiewicza, komitet po­
dał do wiadomości ogółu o u:t.yskanem pozwole­
niu na zbiel'anie składek na wzniesienie .na je­
dnym z pIaców Warszawy" pomnika Adama :\Iic­
kiewic~a, jednocześuie zawiadomił, że na pierw­
Bzem posiedzenin wybrano na wice-prezesa Hen­
ryka Siel1kiewicza, 1111 skarbnika p. Leopolda Kro­
nenberga i na sekretarza p. Zygmunta Wasilew­
skie::;o. 
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Z powodu otrzymanego zawiadomienia od ks. 
Lubomirskiego. że w pracach komitetu udziału 
wziąć nie może, komitet powołał do swego grona 
dr. Karola Benniego. W takim komplecie rozpo­
częły l:lię czynności komitetu. 

Biuro urz.ądzone zostało w pałacu hr. Kronen­
berga, który zapewnił nadto bezinteresowną po­
moc swoich urzedników. 

Jedną z pi~rwszycb zasadniczych kwestyj, 
którą musiał zdecydować komitet, był wybór 
placu. 

Propozycyj w tym względz.ie omawianych 
w nasz.ych pismach było dużo, wskazywano na 
wiele placów wykazując te lub inne zalety, 
:\ mianouicie:' plac Teatralny, plac Zielony. 
skwer na Krakowskiem Przedmieściu, pla,c przy 
zbiegn ulic Alei Jerozolim~kiej i Nowego Swiata, 
w parku Ujaz.dowskim, wreszcie proponowano u­
tworzenie placu z części Saskiego ogrodu pr'l.y 
zbiegn ul. Królewskiej i Marszałkowskiej. 

Komitet uznał za najodpowiedniejszy skwer 
na Krakowskiem Przedmieściu i to nie jego śro­
dek, lecz część obok kościoła Karmelitów na 
wprost ul. Trębackiej. 

W y bór komitetu otrzymał akceptacyę władz 
i magistrat zgodził się na oddanie placu na ten ! 

cel. 
Z obraniem placu łączyła się druga ważna 

kwestya, którą komitet musiał jak najprędzej 
zdecydować, to jest wybór artysty, któremu mo­
żnaby powierzyć wykonanie pomnika. 

Wychodząc z zasady, że praktyka wykazała, 
iż konkursy nie osiągają zamierzonego rezultatu, 
a głównie, że ogół sobie życzy, aby pomnik dla 
wieszcza stanał koniec1.llie w roku j u bileusz.o­
wym, tymcz.ase~ ogłoszenie konkursu, chociażby 
tylko ograniczonego, może wptynąć. na znacz.ne 
opóźnienie wykonania pomnika, komItet postan?­
wił konkursu nie urządz.ać; ostateczny z.aś wybor 
padł na Cypryana Godebskiego, któremu powie­
rzono wykoanie projektu pomnika, 

Godebski wbrew zdaniu wielu artystów, iż 
w terminie zakreślonym prz.ez komitet po­
mnik stanąć nie może, oŚwiadcz.ył, iż z.obowią­
zcje się do wykonania pomni~a w czasie, ~ ja­
kim ząda komitet i natychmlast ' przystąplł do 
pracy nad projektem. 

Do narady w sprawach artystycznych, doty­
czących pomnika zaproszono komisyę, złożoną 
z pp. Adama Badowskiego, J?zefa Dzieko~sk~e~o, 
Włudysława Mm'koniego, Jnha~a Ma~zynskIego, 
Jana Woydygi i Leopolda Wasllkowsklego. 

W projekcie pierwotnym, prze~stawionym 
prz.ez. Godebskiego zaządano dukonama pewnych 
zmian i po zastosowaniu się do tego, w d. 27 
lipca 1897 r. zapadła decyzya co do ostatecz.ne­
go prz.yjęcia projektu. 

Kierownictwo robotami techniczllemi złożono 
w ręce pp. Dziekońskiego i JI.f~rkonieg~, 

Panowie ci łącz.nie z. cz.łonkIem komItetu ~ok­
torem Beunim mieli stanowić z.urazem komlsY<i 
wykonł\wcz.ą· . 

Główuy zaś ciężar pracy ze strony komItetu 

RYCERZE JASZClURKOWI. 
POWIE::;Ó HISTORYCZNA Z XV WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k i e g o. 
(J)a!s"':1J dqg - patrz, Ni 292;. 

W;'eszcie drzwi się uchylają i wchodz.i mnich 
z papierem od rycerzy jaszczurkowych. 

N uncyusz odbiera pergamin, roz.wija go 
czyta. 

- Czy o pokorę proszą? 
N oncynaz pobladł, a potem półszeptem dodał: 

O sprawiedliwość! 

* 
Po wyjeździe z Prus nuncyusza i jego klą-

twie rz.uconej na jasz.cz.urów, .iuż same wypadki 
parły dalej. 

8postrzegl naród, że na słowa i· obietnice ce­
sarl:lkie nie mozna było w\ele liczyć. Za każdą 
bytnością krzyżaków z.mieni~\ły się one najroz­
maiciej. Kto ostatni mówił, miał zawsze słusz-
110M. Cesarz /Jicmiecki potwierdz.ał słowa lepsze­
go IIIÓWCy, uie wnikając w treść główną przed­
miotll, w treŚĆ rzeczy spornej. 

'1'0 też Hans Beizen zaraz po wyjcźdz.ie nun­
cyusz.a kaz.ał Gdańsk ku obronie szykować, 
basz.ty w przybory woje~ne opatrz.yć, mury po-

ROZWOJ - Sroda, dnia 28 grudnia 1898 r. oM! 297 
~~~==================~==~ 

spadł na dra Benniego, a w kwestya~h hiuro­
wych na sekretarz.a. p. Wasilewskiego. 

Wybór przedstawiciela komitetu w osoLi e dm 
B., jaku gló wnego nadzorcy nad dostawami i ro­
botami był nadzwyczaj szczęśliwy, gdyż dr. Ben­
ni okaz.ał ~ię w tym razie niestrudz.onym i w pra­
cę tę wlał tyle z.apału i energii, że niewątpliwie 
jemu w znacz.nym stopniu znwdz.ięczać możemy, 
że żaden termiu nchybiony nie z.ostał, żaden z.a· 
wód komitetu nie spotkał, wszystkie trudności 
zostały pokonane i pomnik w c<lłej okazałości 
i najz.upełniej wykończony stauqł przed terminem 
oznacz.ouym . 

Zasługa to nie mała. 

majstrów kowali przez ciaO" sześciu miesięcy z za­
d~(\'Viającą sz.ybkości~!, gd;i specyaliści byli zda­
ma, ze na wykońcez.nie tej kraty i kanuelabrów 
potrzeba prz.eszło rok czasu. Waga wynosi prze-
sz.ło 1.200 pudbw. . 

W1konawcą tej prawdz.iwie urtystycz.nej 
w swoIm rodzaju jedynej kraty je:;t p.8tanisław 
Zielez.iński, właściciel firmy "li. Zielez.iński." 

Podczas robót około pomnika zdarzył sie nie­
szczęśliwy wypadek, :i.e jeden z robotnikÓw I. 
Hnmerliński postradał życic. 

Z Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu. 8tosowuie do zawartej umowy granit na co­
kół pomnika Godebski obstalowai u Innocentego 
Pirovano w Medyolanie, który w llIia~teczku Ba- Na pOl:liedz.euiu wydz.iału przyrodników i te­
veno pod lVIeuyolanem posiada uardzo bogate cllllików Towurz.ystwa j)l'z.yjacjół nauk dnia 16 
kopalnie. Kolor tego granitu jest różowy i po- Grudnia I'. b. dr. F. Chłapowski przedstawił 
piel:1ty. Roboty bronzownicz.e, odlew figury i oz.dób nadesłaue w darze od p. Ryszczewskiej z pod 
oddał Godebski panu Filipowi Lipi w Pistori. . Pocl\ajowa na Wołyniu skamieniałości muszli 
pozostała cz.ęŚć (dolna) ozdbb bronzowniczych, i ślimakow, z.nalezionych tam w pokładach trze­
jak balustrada w naroznikach tarasu, liry na na- ciorz.ędowycb tak z.wanego morza Sarma!!kiego. 
rożnikach wjkonała firma G. Łopieńskiego w War- Następnie roz.pocz.ął wykład o ecbinitacb, cz.y­
szawie Robót ciesielz:lkich dokonała firma Be· IIi jak je lud nazywa, żabich kamycz.kacb, albo 
wensee. Taras i schody kamienne z.buduwano jajach wężowych. 
z szarego granitu krajowego, który pochodzi I Jeżowce należą do rzędu sz.karluplli, zwierząt 
z Gniewania na Podolu, z. kopalń p. Szcz.eniow- ! wyłącz.uie morskich o promienistej budowi~ ciała, 
ski ego. Roboty te prowadziła firma kamieniarska dawniej przez Curicza do tak zwanych promienia­
J. Norblina w Warszawie. Prace mular.skie, jak · ków z.alicz.anych. l'odcz.as gdy jedna klasa szkar­
fundamenty i murowanie schodów, podmurowanie łupni-atrz.ykwi czyli ogórki morskie nie znaj-
pod kratę wykonała firma pana Czo.s- duje ~ię w stanie skamieniałym prawie wcale i 
nowskiego. stanowi ważny artykuł eksportowy, inna klasa 

Na miej~cu ustawieniem cokółu pomnika i do- sz.karlupni, jak rozgwiazdy i pokwity znajdują 
pasowaniem cz.ęści oddz.ielnych zajmował się się bardzo obficie w najdawniejsz.ych formacyach 
włoch Giu::;eppo Zaccaria, który rzecz. swą robił epoki Paleozoicz.nej.-Pokazawklzy takowe skamie­
nader umiejętnie. niałości, dr. Chłapowski zajął się skamieniało-

Pomnik otacza prześliczna krata kuta, żela- I ścia.mi jeżowcow o postaci bochenkowej t. j. pół­
zna, którą wykonała firma warl:!zaw.ska Ziele- I kuli od jednego bieguna spłasz.cz.onej. Skamie­
zińskiego. Granit na cokół pochodzi z kamienio- niałości te z.najdują się u nas w okolicach obfitu­
łomów na Szlaskll Pruskim. I jących w wa.~ień formacyi jurajskiej cz.yli jura.-

W z.eszłym< roku 1897 wykopano tylko dół I sowej, a które lud nazywa "kamycz.kami żydow­
na fundamenty, roboty z.aś właściwie zaczęły się skimi u • 

W r. b. w marcu. W .. czel'Wcu już zaczęto cokół, Dla le.pszego objaśnienia dr. Chłapowski - oka­
a 17 września uu. cokóle stanął już posąg' Wie- zywał nie tylko skamieniałości lecz i świeże oka-
szcz.a. zy jeżowców, a mianowicie jeżowca jadalnego, 

Pomnik otaczają cztery znicze, a na około tuk pospolitego w morzu Adryatyckiem i Sródziem-
placu ustawiono osiem podwójnycll latarń urty- nem. 
stycz.nie wyl.oll:lnycll. Podczas gdy w formacyi jurasowej znajdują 

Nadmienić należy, że w chwili zamknięcia się okazy jeżowców o rcgularnym rozwoju, za to 
listy składek wpłynęło nil budowę pomuika oko- w późniejsz.ych formacyach coraz więcej je<;t ty-
ło 240,000 rubli i że chociaż rachun.ki w zupeł- pów niercgularnych, 
ilości uie zostały jesz.cze uregulowane, wiadomo Tak pospolite lt nas skamieniałości jeżowców 
już, że koszt budowy pomnika Wraz. z kratą źe- pocllOdzą przeważnie z. górnych pokładów forma-
laz.ną i latarniami wyno::!i pl·z.esz.ło 215,000 rb. cyi kredowej, lub do::!tały si~ du nas w okresie 

Krata i osiem l\:;:t.ndelabrów z. żeluz.a kutego dilllwialnym. 
ręcz.nie wy konane. W:;z.ystkie cz.ęści są stapiane .Mm.eum poznańskie posiarla. ich bardz.o wiele 
(Sz.wejl:lowune), a kwiat.y, jakliuie, róże, bahry, I pięknycll okaz.ów. 
słoneczniki itp. są wykute z. jednej sz.tuki. W ka- 8kamielliałości jeżowców pl'zedstawiają siQ 
żdym prz.ąśle w meda~io~~e z.l1ajdl1je się lira lub w postaci hard'lO ładnych kaLUyków, zbieraue by­
bukiet, których rozlllaJtosc godna [Jodz.iwlI. Wllją przez lud, u :;z.czególniej przez zuaehorów 

DługoM kra'ty wynu,,;i prl\eszło BOD łokci. i Słllią do z.amawiania chorób. 'raKie kamyczki 
Pracowało nad nią przeciętnie 34 doskoll:llyeh zuajdowano czę::!to i w urnach. 

l:lnlwić -i Śl)icblerze zaopatrz.yć w ziamu i peklo- ~ - Intel:-e;jy układały -si~ niezmiernie' pomyślnie; 
wane mięsiwo. ! wszyscy byli pewni, ze ::;pl'uwa dobl'z.e pójdz.ie 

Rzemieślnicy kowale, Rlus<lrz.e, a z.właszcza I i wierzy li ślepo prz.ywódcom, którz.y jednak 
płatncrz.e poczęli pracować w dzień i w nocy, drżeli o całość! 
ahy miejskie zbroje do porządku doprowadzić. Wiedz.ieli oni howiem, że krzyżacy z.bierają 

Rozesłał też Han::!. Beizeu posłańców konnych duże zaciągi wojska w Niemcz.ech, wiedz.ieli, 
do sąsiednich miast pruskich, z których dalej że starają się o pomoc u tych lub u owych 
nowi kuryerzy wieść roz.uosili. książąt. 

LudnoA(; wiejska, usłyszawszy ° tych zbroje- Takie wieści nie mogły uspokoić jasz.czurów 
niach, poczęła opuszczać wsie. Jedni udawali się i d!atego zebrali się licznie, aby prz.eciwklt<\wie­
do borów gęstych, inni szukaliJ z dobytkiem uie tej sile wymtlcść. 
schronienia w miastach. Narady wypadły bardzo hllrz.1iwie. .Jedni 

Dziwny ruch wywołało to w całych Prusiech. pragnęli sz.ukar\ pomocy u saskich kurpls~ów, 
Na drogach można było spotkać ładowne wo- drudz.y u bi:;z.P:1ll6w, inni proponow.tli kIlku 

zy o silnyćhi nieokowanych żelazem kolach, za- książąt nadrei:skich. 
pl'z.ężouych w kilka koni, a na nich d.uże cięża: l{achować jednak na tę pomoc nie można 
ry: to ziarno, to z.broja, to wreszCIe heczkI było. 
z Uliesem. Wtedy wstał Hans Beizcll i rzekł:. 

'-IV tydzień nie poznałbyś Prus zupełnie. Wio- - Panowie, położenie na.sz.e Jest bardzo 
ski wyludnione, gdzie niegdzie jeno starcy, lub groźne. Nie możcmy sobie lckceważyć krzyża­
siwe kobiety siedzą doglądając chudoby. W iz- ków. Poz.a nimi stoi siła duża, cała gr~Dl.ada. 
bach też leżą kaleki i chorzy, poza tem nikogo. niemiecka cała ta idea zaborcza, a. drapIez.na~ 

Nad tern wszystkiem roz.tacza pilny ,nadz.ór J Szpony i~h orłów ostre i w silne pazury z.aopa­
Hans Beizen l. pomocą dwóch braci ~cibora l trz.one. Zdaje się,~ze chcą sz.ul"pae wszy8t.k,O co po 
i Gabryela Beizenów i Augusta Sz.wede. droche z.najdą, cu opór im tylko postawI.: 

Krzyżacy też zbroili swoje twierdze i halje.\1 (d. c, n.) 
Była cz.ęś6 takich chłopów, którz.y dostarcz~li 
iw zboża i llIie8a. CzeM jednak wieksza, WIe-
dz.iona chęcią < skol"l~ystania praw i pi'zywilejów, l 
przesz.ła na stronę jaBzcŻnrÓw. 
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Xa zakończcnie dr. Chlapow~ki przedstawił-l, 
tablice geologi51,lle, dotyczące Poznania. Owińsk, 
'Wargowa i ~adow, dał potrzebne objaBnienia i 
zazuaczył, że cies'"yć się należy, iż nareszcie roz­
pOCZ<)łO badania geologiczne w ksi.ęstwie Poznań­
skielll. 

KRONIKA. 
Przypomnienie zwyczaju tradycyjnego. Bez roz­

glosu, bez szumnych zapowiedzi i reklam odbyła 
:si~ poraz pierwszy, w przytułku noclegowym, ja­
ki istnieje prl,y ulicy Konstantynowskiej, nader 
piękna i rzewna uroczystość bratniej miłości, 
(l której pielęgnowaniu jakoś dotychcl,as zupeł­
uie l,apomniano w naszej "praktyczuej" Łod:d. 

Bo oto wskutek inicyatywy i starań p. Wo­
cl1lewskiego , człouka komitetu prl,ytułku nocle­
gowego, wieczorem dnia 24 grudnia w schronisku 
noclegowem pochielono się opłatkiem i chlebem 
z tymi biedakami, którzy nawet w dniu wigilij­
nym zostali bez dachu nad głową i bez opłatka 
w (Iłoni. 

'Więc gdy ukazała się na niebie gwiazda bet­
leemska, a na ziemi zapadł zmrok nocy zimowcj 
kaplan katolicki w osobie ks. Prądzyńskiego i 
iudzie serca w osobie członków komitetu przytuł­
ku noclegowegopp.KamińskieO'o i Wocalewskiego po­
dzielili się opłatkiem i chlebem, słowem i sercem 
z owymi czterdziestoma biedakami, którzy w duiu 
wigilijnym zapukali do drzwi przytułku, by choć 
w teu dzień schronić się przcd mrozem i cbło­
dem ... 

Piękną i rzewną była o,ra chwila, gdy kaplan 
katolicki i dobrzy ludzie..., imię Nowonarodzone­
go łamali się białym chlebem z tymi zapomnia­
nymi biedakami. A łza cicha, która spłynęła 
z oczn u niejednego z tych wydziedziczonych by. 
ła niemą podzięką tym, którzy nie zapominają 
o muluczkich i nieszczęśliwych. . 

SpodziewHć się więc lIależy, że tak pIęknie 
zainicyowany i przypomniany nasz odwieczny 
zwyczaj lamania się opłatkiem z ubogimi i nie­
szczęśliwymi znajdzie jnż nadal prawo obywatel­
stwa w naszych instytucyach filantropijnych, 
i stdejącycll pod godłem: "Res sacra miser" . 

Zmiany w duchowieństwie. Proboszcz pa-
rafii .Mielizno w pow. częstochows&im ks. Stani­
sław .Markowski przeniesiony został' na takąż po­
sadę do parafii Koniecpol w powiecie no wora­
domskim. 

Proboszcz parafii Wygielzów w pow. ła-
skim ks. Ignacy Portkiewicz przenicsiony został 
na takąż }losadę do parafii Miedzno. 

Proboszcz parafii Kwiatkowice w pow. 
laskim ks. Józef Szymanowski lJrzeniesiony został 
na takąż posadę do parafii Wygitłzów. 

Proboszcz parafii Wola Wiewwa W pow. 
łaskim k". Frallciszek Planowski ·przeniesiony zo° 
stał na takąż posad q do parafii Kwiatkowice. 

Wikaryurz parafii Kumińsk w pow. piotrkow­
skim ks. Jan Małachowski przeuiesiony został na 
takąż pOl:iadę do pHrafii Brzeźtlo VI' powiecie sie­
radzkim. 

Wikaryusz parafii Chełmo w pow. noworadom­
tkim k" Adam Łaniewski prr.eniesiony zośtał na 
takąż posadę do po Beruadyńskiego kościoła w m. 
Warcie w pow. sieradzkim. 

Wikaryusz parafii Zduny w pow. łowickim 
ks. Jozef Sołty~~ewski zatwierdzony został na 
proboszcza parafII KUl'zeszyn w pow. rawskim. 

lać.mienie księżyca. vyczoraj przy pi~kuej 
poO'odzle o godz. 11 m. 00 W nocy wiele osób 
ob~el'wowało zHćmienie księżyca. 

Ksi~życ p.rzybierał powoli .czerwono-bronzowy 
kolor. ,l dopIero około. godzllly trzeciej począł 
świeciC zwykłym blasklem. 

Zarząd ~o/ei elektrycznej zawiadamia, że po 
wprowadze~1ll pełnego ruchu wagonów na kolei 
elek tryczneJ, ,b~d.ą otwart~ następujące linie: 

1) Plac KO~~Jełny,--:-~~l'l1y Hynek, IH\ wago­
nach będą znak\ o~rozl1I~Jącc: w dzień znaki bia· 
łe, a wieczorem HWlatło bIałe. 

2). Plac Kościelny-Dworzec dr. Ż. (Dzielna), 
w dZleń na wagonach czerwone znaki, wieczorem 
światło czerwone. 

3) llelenow-Paraclyz, (jllz otwarta linia) na 
wagonach waki zielone w dzień, ~wiatło zielone 
w nocy .. 

-1) Dworzec dr. żel. (Dzielna)-Cmentarze na 
wagonach znaki żółte w dzieu i ~\Tiatło dółte 
wieczorem. 

ROZWOJ. - Sroda, dnia 28 grudnia 1898 r. 

Z handlu. Warszawska firma "Samuel i Mi­
chał Bergson" zawiadamia, ze p. ~Iaurycy Fracn­
keI od ~owego Roku ustępuje z firmy; reprezen­
tacyę na Łód';; powierzono dr. Józefowi Konic. 

Teatr. Jutro z powodu nagłej niedy!;pozycyi 
p. R0żańskiego \V micjscc zapowiedziauej premie­
ry ,,~mierć don JU[llla~ odegran~ będzie wesola 
far"a Bissona "Kontroler wugonów". W piątek 
wedle (Igłoszl,nego poprzednio repertnHl'u ,,:\I~dka 
Szwarrenkopf". VV i>ohotę wZllowiona "Leta". 
czyli Rzeka Zapolllnienia, w której poraz pierw­
szy po dłuzszej przerwie wystąpi pani Trapszo. 

Karnawał bez maskarad. W roku przyszłym~ 
karnawał w Łodzi pl' zejLlzie bez maskamd, wszyst­
kie bowiem wicczory :sobotnie i niedzielne w "ali 
koncertowej zujlite zostaly na koncerty i zabawy 
publiczne. 

Jedną jedyną maskaradę urządza p. Texel 
w noc sylwestrowl1, która z tego powodu rokuje 
powodzenie. 

Popisowi na rok przyszły zostaną w tycll 
dniaell wezwani przez magistrat m. Łodzi do 
przedstawienia dokumentów ostanIe familijnym 
i udowodnieni~t praw na ulgi wojskowe. 

Spis popisowych w magistracie łódzkim zos­
tał rozpoczęty. 

Rzadka uczciwość. Przed laty czteroma p. 
W., właściciel sklepu przy ulicy Piotrkowskiej, 
wezwał jednego z wędrujących druciarzy słowa­
ków i polecił mu odrutowanie okien przy piw-
nicy, za co zapłacił rb. 4. . 

Płacąc atoli, zamiast trzyrublówki. dał pięci 0-

rublówke. 
W ęch~ujący druciarz zjawił się dopiero po 

cztereeh latach w Łod".i dziś, i zwrócił p. W. 
rb. 2, opowiedziawszy () zaszłej pomyłce, prze­
praszając za ".atrzymanie przy sobie przez tak 
długi czas jego własności. 

P. W. dopiero teraz uowiedział się o zaszłej 
P?myłce i niezwykle uczciwego 0ddawcę należy­
Cle wynagrodził. 

Wypadek. tramwajowy. Dzić o godz. 9 rano 
obok Grand Hotelu przy ul. Piotrkowskiej tram· 
WHj elektryczny najecLał na. jednego z tu­
tejszych dorożkarzy i przewrócił dorożkę. 

Dorożkarz został niebezpiecznie pokaleczony 
i ouesłany do cyrkułu, skąd odwieziono go do 
szpitala, jadący ~aś pasażer ~vy"zedł ber. s'l.wanku. 

Kradzież w koścjele. Wczoraj podczas nabo 
żeństwa w kościele t:)w. Krr.yża skradziono jednej 
z mieszkanek tutejsr.ycb zegarek złoty z dewizką-

Grabież. Mieszkaniec wsi Chojny-Nowe pod 
Łodzią Adolf Hildner wracając z Pabianic spot­
kał po drodze idącą młodą kobietę, .Matyldę 
Ga.jda zamieszkalL w kol. Radogoszcz i zabrał 
ją na swoją bry,·/~kę. 

Niedaleko Cliojen, llildnel' zasnął mocno, 
W tedy furman IIildnera Antoni Rzepnikowski 
rzucił się na dziewczynę i począł ją szamotać. 

GHjdówna wyrwała się z rąk napastnika i ze­
skocr.ywszy z bryczki poczęła uciekać. Rzepni­
kowski puścił si~ za. nią w pogoń, a dopędziw- l 

szy obok ccgielni Koeniga pobił ją silnie, poczem 
zdarł z niej żakiet w którym znajdowało się l 
rb, i zabrał z soba. 

~prawę oddano· sędziemu. śledczemu III re­
wiru. Oskarzony Rzepnikowsla ukrywa się przed 
polieyą· 

Z prasy rosyjskiej. 
Glośneo'o powieściopisarza hl'. L. Tołstoja od­

wiedził W
O 

Jasnej Polanie Jonas Stadling, kie· 
rownik wyprawy szwedzkiej, która szukała śla­
dów Andreego na Syberyi. Hr. Tołstoj zamieszcza 
w liBcie d0 "Peterbnrs. Wied." kilka szczegółów 
o tej wyprawie, opowiedzianych mu przez Stadlinga. 

Stadling wyjechał w kwietniu z Petersburga 
do ujść Leny, ztąd :J.wrócił się 1)a północ i prze-

I 
jechał 3,000 wiorst, dotarł do ujść Jeniseju, dalei 
saniami po zamarzniętej rzece do Turucbańska, 
skąd udał się już końmi do Krasnojarska. Ogó­
łew prr.ejecLał lIa sauiach i na kolanh około 
5,000 wiorst, nle licząc podróży wodą i kole­
jami. O Andreem nic się nie dowiedział. Nikt 
uie widział jego ~ładów. Doszły go tylko nie 
?parte na nicze.m wieści o.gołębiach i widzianym 
Jakoby fantHzYJu,)'1ll baloUle. Wszystkie te po­
głoski jednak nie zasługują na wiarę. 

Kupcy, którzy byli na wy pach Xowo:>ybe-
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ryjskicb , nic tam :'ówUlez nie widzicli i nie sly­
szeli. Dalsze przeto sl'.l1kanie Rlad(')1V Alldreego 
w Syberyi p')]nocne.j byłoby jnr. rzc c'l.<~ bezce­
lową. Zresztą ~tadlillg- nie łudzif "ii; Iligdy na­
dzieją pod tym wZ6ł~dem. Słuswi, ! Pllwiada Oll, 
że f1;dy r.złowiek powierzył si li ka pr.r~lIej woli 
wiatru, który moze po upływie godzillY zmienić 
zupełnie swój kierunek. w:;zelkim },wl'I.llkiwuniom 
brak punktu oparcia. Dlacze:;o naJer.y koniecz­
nie szukać An(ł!'cego na Sybcryi, a nie z prze­
ciwuej strony Szpicbergn? Dlarzego wiatr miał 
zapędzić go ku Lenie, a nie kil G:'cnlandyi? Na 
to niema. pozytywnej odpowiedzi; przypuszcze­
nie tylko, że wiatr panlljący nad ujściem Leny I mógł zagnać tutaj Andreego, skłoniło do podje­

r ?ia pOHzuki.wań w tych wł:.tśnie stronach. Zre$~tą 
Jeszcze dWle ekspedycye swkały AlIdrćego, jedna 
udała. się na ziemię Franciszka Józefa, a druga 
zuowu do Szpicbergu; z nich pierwsza wróciła 
już rów~ieź bez zadnego rezultatu. Wszystko 
przema~la za tern, że AndnJe zginął wraz z obu 
młodyml towal"l;yszami, jeteli nie zaleciał cudem 
jakimś na nieznHllą jakąś ziemie, albo jeżeli 
gdzieś w śniegach północy nie waiczy dotad że 
śmiercią głodową, żywiąc się tem, co upoluje. 
Zapasy żywności, które zabmł Z'3 soba do ba-
lonu, wyczerpał)' się oddawnu. • 

. Od cbwi~i wzniesienia się Anclreego, przy 
kturem StadlIng był obecny, oHtatnią otrzymaną 
ocl śmiałeg'o pod.różnika nowością była kartka 
przesłan~t przez gołębia pocztowego po upływie 
-12 gOdZlll od wr.lotu balonu. Od tej pory o'łuche 
milczenie! Gdzie zuajdą się teraz owi trz~j od­
ważni aż do szaleństwa ludzie? Jak za'ineli tam 
w lodach i śuiegach i mrokach Syh~ryt7 Za­
pewne pozostanie to dla nas nazawsze ta­
jemnicą· 

Pierws.ze chwile wzlotu ba.lonu były nief0r­
tmlUe. Lwy balastowe, "puszczone z łódki na 
ziemię, zaplątały się o kamienie nadbrzeżne ur­
wa.ły. si~ i zostały .na Sz~icbergu. Andrće był 'wy­
padkIem tym WHloczl1le przerażony. Krzyknął 
coś z balonu, ale wobec gwałtowneO"o wiatru 
wiejącego. w dniu tym, nikt nie uSłyOszał jego 
słów. WIadomo. było tylko, że liny, na. które 
Andree bardzo lICzył, z których pomoca miał n a­
dzieję kierować balonem, od których z~leżało tr) 

że balon nie wzbije się zbyt wysoko i nie be~ 
dzie napróżno tracił gazu, że liny te wskute·k 
dziwnego j~ki~g?ś zbiegu okoliczności wyrwane 
zostały z lodkI l pozostały na brzegu. . 

Na kolei krasllojarskiej sl)otkała StadlinO"a 
d 

. 0< 

. Z1Wua przygoda: ~?si~dał. on. bilet woluej 
Jazdy na wszystkie hllle l pOCiągI, wydany mll 
w Petershurgu z mocy ~ aj wyższego pozwolenia 
prz.ez d.et?artament ko~eJowy: W Krasnojarsku 
w.Złą.ł miejsce w wagome sypIalnym, dopłacił za 
me l ruszył w drogę· Przed Tajgą, w poblizu 
Tomska, wszedł do wago~u ktoś, mieniący się 
po franclls~{u "chef de tram," i oświad czył, że 
przed .chwIlą od~brał, telegram o nowym ukazie, 
~ol~caJący.m poblerac do~atkową opłatę od pasa­
zerow, p o Cl.ągÓ w kl~rye~·sklch. Napróżno pokazy­
~~ł ,St~dhng swóJ bIle~ u'pC)ważniający go do 
Jezdz~ma darmo ~szystłnemI pociągami, nie wy­
łączająC kuryel'sklCh; czef C)bstawał przy swo­
jem i pobrał w koll.cu od Stadlinga 23 rb. 60 
kop. dopłaty, lecz wydania pokwitowaniu od­
mówił. 

Smierć P od bipięty. 
(Do albumu Kossaka: "Ogniem i mieczem~). 

S}alona walka: jeden na tysiącel 
~oncerz mu straszny w krwawej mig'a dłoni. .. 
Z~\ kazclym ciosem-zżęty kłos: drgające. 
CIała padają ... Lecz się próżno broni: 
'VI al: ku ę.ły oto łuków już cięciwy,. 
SypIą SIę strzały-rycerz w dół Slę kloni, 
Sił z krwtą ubywa... Tnie napoły żyw J ... 
Poległ ... Zrenice wnet mu noc przesłoni ... 
Jak cudnym blaskiem duch ten skromuy Bwieci! 
Czyliz on umarł:; Próźen marnej pychy 
Idzie iiamotny, w ofiarności cichej, 
~od sym boliczuym dębem na bój staje, 
Wsciekłe go zmogą nieprzyjaciół zgraje-
On świętszy wskrze~nie w ka.żdem ze i'ltnlecil.. 

W i k t o l' K a l' l i ń ski. 
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Prasa rosyjska 
o pOlnniku }Iickie"wicza. 

"Warszawskij Dniewuik" umieścił nast~pnjącą 
notatkę: 

"W czoraj odbyło się poświęcenie i odsłonię­
cie w War::;zawie na Krakowskiem Przedmieściu 
pomnika poety Adama Mickiewicza. Uroczystość 
rozpoczęła się modlitwą z "Halki" Moniuszki, 
wykonaną przez orkiestrę teatru Wielkiel!:o. Pod­
czas wykonywania hymnu z pomnika zdjęto za­
słonę, następnie odbyło się poświęcenie, którego 
dopełnił ks. Siemiec w obecności Al'cy bi::;kupa 
Chościak-Popiela. Po ukończeniu poświęcenia 
orkiestra wykonała poloneza z "Halki" i tern za­
kończyła się Ul·oczystość. 

HOZWÓJ. -tlroda, duia 28 gTudnia 1898 r, 

"W llrszawa, d. 2-1: grudnia. Od było się tu 
poświęcenie pomnika Mickiewicza. O godz. 9 ulice 
przeznaC7.one dla publiczności, zapelniły się tłu­
mem; okna i halkony najlJliższych domów roiły 
się publicznością· 

O godz. 10 orkiestra amatorska pod kiet·un­
kiem b. dyrektora opery warszawskiej Miinhei­
mera, wykonały chorał z opery "Halka" Mo­
niuszki. N a fuudameucie z szarego granitu stoi 
bladoróżowy cokół, a na nim figura poety natu­
ralnej wielkości w rozpiętym surducie. Prawa 
ręka spoczywa na piersi, lewa podtrzymllje opa­
dający płaszcz. Oczy wzniesione w górę. Pod 
kapitelem n api::; : .,Adamowi Mickiewiczowi ro­
dacy." Obecni byli: przybyła z Paryża córka I 

poety Marya Górecka, wnuk okulista Ludwik 
Górecki, córka przyjaciela. Mickiewicza Odyńca 
'pani Chomentow::;ka, członkowie komitet.u hudowy 
pomnika z przewodniczącym ks. Michałem Ra-

1\'9297 

Widzowie uprzywilejowani za biletami bia­
łemi by li dopmlzczani za ogrodzenie, pozostali, 
otoczeni z przodu łańcucbem policyi i zandar­
mów, micścili się naprzeciwko pomnika na Kra­
kow8kim -Przed m i .:!ściu. 

W liczbie obecnych znajdowali sie: war­
szawski arcybiskup katolicki Popiel, książęta: 
Radziwiłł, Czctwertyński, Lubomirski, markiz Wie· 
lopolski, hrabia Cr,acki i Górski, członek komi­
tetu budowy pOIIlnika Henryk Sienkiewicz, dok.­
tor Benni, bankier Kroueu berI!;, sekretarz Was1-
lewski, członkowie komitetu Tow. kred. ziems., 
wszystkie redakcye warszawskie, przedstawiciele 
miejscowej polskiej inteligencyi i liczni goście ze 
Lwowa i Krakowa." 

Miejsce honorowe przed pamnikiem zajmowa­
li córka Mickiewicza, zamężna Górecka, ze swym 
synem, doktorem Góreckim, córka przyjaciela Mi­
ckiewicza - Odyńca Chomentowska z córkami, 
Z władz na odsłonięciu byli obecni: prezydent 
Warszawy Bibikow i ober-policmajster Licbaczew. 
Punktualnie o god. 10 orkiestra zageała kantatę 
Moniuszki i z pomnika spadła płócienna zasłona. 
Na bardzo wysokim granitowym piedestale uka­
zała się bronzowa figura Mickiewicza z jego kla­
sycznym profilem, gęstemi kędziorami i zamyślo­
nem czołem, którem tak zachwycała się hrabina 
Roztopczyna; na długi surdut narzucony romanty­
czny płaszcb, być może podobny do tego, pod 
którym razem z l'uszkincm ukrywał się przed de­
szczem. Prawa reke Mickiewicz przycisnał do 
piersi, a lewą' po'dt~'zymóje malownicze {ałdy. 
Na frontowej ścianie pomnika na piedestale na­
pis: "Adamowi Mickiewiczowi", a trochę niże): 
"Rodacy". Nad tym napisem jako ornament: li­
ra, laury i zamknięta księga; truchę niżej u po­
dnóża statuy: -- 1798 -- 1855 - lata urodzenia 
i śmierci poety. DoŚĆ duża kwadratowA podsta­
wa, otoczona balustrazą grcnitową, ua której czte~ 
rech rogach umieszczone są ofiarniki ze złoteroi 
płomieniami. Gdy spadła z pomnika zasłona, pra­
łat Siemiec odczytał krótką modlitwę łacińską 
i pokropił pomnik wodą święcouą. Orkiestra znów 
zllgrała utwór Moniuszki i na tern skończyła się 
ceremonia, trwająca akurat kwadrans czasU. Od­
była się ona przy zupełuym porządku. Ani je­
dnego okrzyku, ani jednego odezwania się z po­
śród tłumu. Wrażeuie odnosiło si~uroczyste"lecz 
milczące. 

z WARSZAWY. 

Uzdrowienie. 
minionej Wigilii 
osoby dotkniętej 
dziesięciu. 

W rodzinie G. zaszedł w ciągu 
fakt nieżwykłego uzdrowienia 
obłąkaniem od lat przeszło 

Pani G., osoba wówczas 3D-letnia, straciwszY 
w jednym dniu dwoje dzieci na błonicę, dostała 
obłedu. 

Choroba umysłowa objawiła się w tak gwa!; 
towny ::;posób, że musiano pacyentkę umieśClc 
w domu zdrowia. 

Z biegiem lat turya ustąpiła zupełnemu oslu­
pieniu i lekarze o'rzekli, że taki stan pozostanie 
już na zawsze. 

I Przed półtorarokielD panią G. odebrano z za~ 
kładu i nieszczęśliwa znajdowała się pod dozo­
rem domowym. 

ro~ą~ Atlan1<1 M:kkhm icza nH lnsztOw.IUill, prztlcl u~tawielltlm na kolllll1uitl. 

1'I1r~J?rzy odsłonięciu pomnika hył obecny komitet 
budowy pomnika A. Mickiewicza w Warszawie 
w całym swym składl,ie i masa publiczności, 
stojącej podczas poświęcenia z odkrytemi gło­
wami. Pomnik ma wygląd wykwintny. Na pod­
stawie kamiennej, zajmującej środek prawego 
skweru, oddziełonego osobną kratą, stoi kolumna 
grauitowa, ua wierzchu której ustawiona figura 
poety odlana z bronzu. Kolumnę zdobią dwa na­
pisy, u góry: ,,1798 t 1855" (rok urodzenia 
i śmierci poety), u dołu: "Adamowi lVlickiewi­
czowi rodacy 1898 r." 

Na po~więcenie pomnika przybyli korespon­
denci kilku dzienników i córka A. Mickiewic.za 
pani Górecka z synem. Cała ceremonia odsłonię­
cia pomnika trwała okoł') piętnastu minut." 

"Goniec Urzędowy" zamieszcza następujący 
telegra.m: 

dziwiłłem na czele, Arcybiskup Popiel, sufragan 
Ruszkiewicz, arystokracya miejscowa, przewodni­
czący instytucyj społecznych. redaktorzy prasy 
warolzawskiej i prowincyonalnej. Z władz miej­
scowych: prezydent miasta i oberpolicmajster. 
Th;my ludu defilują przed pomnikiem. Porządek 
wzorowy." 

"No woj e Wremia" zamieszcza następujący 
telegram : ·,c::-:.J;t~.,. :.:1 r; ; 

Warszawa, 2-1: grudnia. Dziś o 10 rano od­
było się odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Pom­
nik mieści sie przy Krakowskiem-Przedmieściu 
na niewielki~ placu utworzonym z przecięcia 
ulic: Czystej, Kowomiodowej, 'l'rembackiej i No­
wosenatorskiej. 

Wpuszczani c publiczności za biletami rozda­
nem i przez komitet rozpoczęło się o godz. 8, 
i skończyło o dziesiątej. 

Wszelkie próby, czynione w kierunku obu­
dzenia w chorei świadomości, nie da wały ii!'­
dnego rezultatu i nic jej z apatycznego milczellla 
nie zdołało wyprowadzi6. 

Lecz brat obłąkanej, dr. K. przybywsz~ do 
szwa~ra na święta, zaprojektował u:"ządzi6 Jesz­
cze jedną próbę, przypominając, że siostra przed 
chorobą dzieci z wielkiem upodobaniem ubIerała 
ostatnią choinkę. 

W myśl zarządzenia brata - lekarza, ubr~l1~ 
i teraz choinkę i sprowadzono dwoje dZleCJ 
stróża. 

Pani G., wprowadzona nagle do p.okoju, ': 
którym była choinka z płonącemi ś"'leczkarol, 
a dzieci śpiewały kolędy, wydała straszny okrzyk 
i padła zemdlona 

Chwila ta wywołała właśnie tyle pożądaną 
reakcye. 

Od 'wczoraj już upewniono się, że nieszczę."­
liwa odzyskała zmysły a chociaż silne wstrzą­
śuięcie spowodowało chwilową chorobę, lekarze 
mają nadzieję zupełnego wyzdrowieniu . . 

Depesza d-ra Riegra. Przywódca st.arocze-
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chów, dr. Władysław Rieger, dnia 24 b m. nu­
desłnł na ręce Henryka Sienkiewicza obszerną 
depeszę z powodu uroczystości odsłonięcia po­
mnika Adama Mickiewicza. 

ROZWOJ. - Droda, dnia 28 grudnia 1898 r . 

dzonym zwyczajom, nietylko w pracy, lecz cyjne ~ez wytchnienia pracują i-rokrocznie 
i w obyczajach cechy te uwidocznia. Trzeba da- ukazuje się, że wszystkie te r;iły lokomoryjne 
wać prezeuta na gwiazdkę, a no trzeba! ~Kupuje nie wystarczają-bardzo wiele przesyłek dopiero 
więc każdy mnóstwo drobiazgów, wartości od- w parę dni po świętach dochodzi rąk udre­
powiedniej do zamożności i ze spokojem, flegmą, satów. 
posbtlzny zwyczajowi, wprost tak, jak wypełnia Na czas przedświąteczny, oprócz całorocwie 
każdy inny obowiązek, rozdaje je na prawo i na istniejących, otwiera się mnóstwo sklepów spe­
lewo, otrzymując w zamian również mnóstwo I cyalnie z. podarunkami. W sklepach tych na 
rzeczy, z ktorych zazwyczaj niema żadnego po- wszystkie towary jest jedna tylko cena naprz. 
żytku. Tu pokazuje się, jaką wartość ma osła- I 50 fenigów, 1, 2, 3 marki i t. d. Ułatwia to za­
wiona pra!:tyczność niemcÓW. Dość przytoczyć danie, gdyż kupujący, przeznaczywszy na poda­
parę przykłalów, ażeby się o tem przekonać.. rukek pewną kwotę, udaje si~ do odpowiedniego 

Rzemieślni k dostaje od swego przyjaciela lub sklepu i już tylko nad wyborem przedmiotu po­
krewnego... lwit na opłaconą pierwszą ratę za zostaje mu się trudzić 

Towarzystwo homeopatyczne. Dnia 22 o. m. 
w lokalu lecznicy homeopatycznej na Nowym 
S;wiecie Dr. 46 odbyło się posiedzenie Zarządu 
Towarzystwa zwolenników homeopatyi. Z rozpa­
trywanego ruchu chorych w ambulatoryum ('ka­
zało !:lie, że w ostatnich trzech miesiacach liczba 
porad, ~ldzielonych niezamożnym ch;rym, była 
wiekszą o 135 niż roku zeszłego, mianowicie: 
we' wrześniu udzielono 363 porad, w paździer­
niku 424 i w listopadzie 435, ogółem przeto 
1 222. w tej liczbie 119 biednym udzielono po­
r~d bezpłatnie, oraz wydano im z apteki Towa­
r:~ystwa lekarstw bezpłatnie za sumę 97 rub. l 

24 kop. Następnie p. Stanisław Rodziejowski 
przedstawił sprawozdanie z czynności apteki To­
warzystwa, z dochodów której ma być wznie­
siony szpital homeopatyczny. Okazało się, że 

encyklopedyę Brockllausa; następnie w parę dni Ze zwykłą punktualnością ukazała się i w tym 
zajeżdża wóz, zwożąc mu kilkanaście olbrzymich roku na święta Bożego Narodzenia olbrzymich 
tomów dzieła, których nawet nie przejrzy, a ra- rozmiarów księga adresowa m. Berlina, która 
ty płacić mUli, dopóki suma nie wyniesie 150 dla pokaźnej liczby ohywateli berlińskich jest 
marek,· czyli wyrówna cenę księgarską dzieła, najprzyjemniejszym pokarmem duchowym pod­
błyszczącego Iłotymi grzbietami w miejscu zu- czas wieczorów zimowych. W księdze tej na 
pełnie dla siehe nieodpowiedniem. każdej niemal karcie spotykamy się ze sławne-

mi nazwiskami, lecz ci, którzy je mają zaszczyt 

Cclhul z Szym'lllo,,·skich Adamowa :\rickiewiczow<l. 

obrót w roku bie'l,~cym w tymże okresie trzech 
miesięcy był również większy o 575 rub. 2 k., 
niż roku zeszłego. Mianowicie: we wrześniu 1 030 
rub. 4 kop., w październiku 1,iH5 rub. 21 iwp. 
i w ligtopadzie 1,595 rub. ,91 kop., ogółem 4001 
rub. 16 k. Recept ~ przepISu lekarzy-homeopa­
tów wydano 4,519 l posyłek z lekarstwami 110" 
meopatycznemi wysłano na prowincye 4-27. 
Z okazyi zbliżającego tlię Nowego Roku· posta­
nowiono prosić wszystkich zwolenuików homeo­
patyi, którży mają zamiar w miejsce powińszo­
wań noworocznych składać jakieś ofiary. aby je 
pl'zeznaczali na budowu szpitala homeópatycz­
nego w Warszawie. Obecni na posiedzeniu pp.: 
Wł. :Małkowski, A. W. Wilczewski, A. Jankowski 
dr. J. Drzewiecki, dr. W, Paciejewski dr. Hnat­
kiewic~ i St. Radziejowski, złożyli' na ręce 
skarbmka Towarzystwa po 3 ruble na cel po­
wyższy-ogółem 21 rub. Na gtem posiedzenie za­
końc~ono. 

Korespondeneya. 
. .. . Berlin 23 grudnia. 

N)gd~le I~lezawod~le z~yczaj ~zajemnego ob. 
darowH.ma SIę upomJllkauJl na gWlazdke nie do­
szedł t~lkich rozmiarów, jak w NiemczeclI. Kurbel 
niemiecki; . pl:zywyldy do. karn.ości, drobiall,g·owej 
dokładnosCl l po~dawauJa s](~ bcz szemrania 
wkładanym na mego ooowiązkom lub wprowa-

Dziadek ma, dajmY na to, d wanaścioro wnu­
cząt, każda wnu\lzk~ pragnie zabłysnąć przed 
dziadkiem talentem !wych rącząt i postanawia 

I nCośu wyhaftować; llatnralnie dziadkowie naj­
/ bardziej potrzebują sllafmycy lub pantoflI, tros-

I 
kliwe więc wnuczęta po tych objektach stawia­
ją pierwsze kroki na grodze do pełnego rozwoju 

,talentu w robótkach ręcznych i... szczęśliwy 
I dziadek dochodzi do ć szybko do pokaźuego 
I zbioru przedmiotów, których zapas wystarczyłby 
II mu co najmniej na ] 00 lat, gdyby je mógł prze-
żyć i gdyby liczba wnncząt się nie powiększała. 

Do jakich rozmiarÓ\V dochodzi ta podarun­
I komania, dUl;yć jest JJl'zejść po ulicach Berlina 

I
· w którąkolwiek z tak zw. "złotych niedzielu, 
ażeby się f) tem przekouać. Należy nadmienić, 

I że przez trzy nied:r.iele przed' świętami Bożego 
Narod:r.enin, kupcy zwolnieni są od ściśle prze­
strzeganego wypoczynku niedzielnego. W te dni 
wolno w magazynach cały dzień sprzedawać, 
a co za tern idzie i gro])ladzić złoto; !:ltąd więc 
i na:r.wa "złotych niedzielu powstała. 

Ruch panuje wtedy ogromny. Tłumy prze­
pływają prze:r. sklepy, w)'nosząc istne sterty pak 
i paczek. Poczta w tym czasie upada pod na­
cisIdem s:r.alonego zapotl'~ebowauia na przewo­
żeuie paczek i wzywa do pomocy armię. Wozy 
wojenne, um bulanse, omuibusy, ws:r.elkiego ro­
dll,aju webikuły rozwożą podarunki gwiazdkowe, 
a prywatne poclI,ty w pocie c~oła w olbrll,ymiej 
tej pracy dopomagają, wszystkie wozy ekspedy-

nosić, dzierżą częstokroć posady pozostające 
w jaskrawej sprzeczności ze stanowiskami ich 
przesławnych imienników. Łagodny Abel jest 
grożnym konstablerem, niegodziwy Kain człon­
kiem komisyi miejskiej dobroczynności, patryar­
cha Abraham raucą sanitarnym, Izaak i J akób 
radcami komercyalnymi, Samuel poborcą lote­
ryjnym, Saul strażakil'm pożarnym, Dawid do­
prowadził zaledwie do godności meklera giełdo­
wego, a Salamon widocznie przez pamięć na 
swojego !:lławnego imiennika który tyle okazy­
wał iuklinacyi do płci pięknej, redaguje dziennik 
dla kobiet. Noach zeszedł na handlarza win 
sztucznych, a p0gromca królów pustyń Samson 
osiadł na emeryturze przy swojej córce Esterze, 
dumającej nad znikomościami tego śWiata w skle­
piku z wiktuałami. Lecz także nowoczebni imien­
nicy starych rzymian mają powód szeptać "sic 
transit gloria mundi". Cóż powiedzieć na to, że 
Remus zmuszony jest odbywać po nocach spa­
cery z halabardą na ramieniu i otwierać spóźnio­
nym mieszkańcom bramy domów, że Cezar poci 
się przy warsztacie kołodziejskim, Augustus kró­
luje, lecz na koźle wehikułu omnibusowego, że 
Valerius pracuje na kawałek chleba w jakimś 
zawodzie fabrycznym, Hadriau piecze ciastka 
cukiernicze, Klaudiusz pielęgnuje chorych, a wdo. 
wa po Macrinusie prowadzi klinikę obuwia. Nie­
co lepiej wykierowali się Agricola, który jest 
dyrektorem fabryki, Cicero iako kanclerz amba­
sady włoskiej i Antoniua jako wyższy urzednik. 
A także imiennicy sławnych starożytnych gl:eków 
nie grzeszą zbyt wygórowanemi aspiracyami. 
Achilles fabrykuje sztuczne zęby, jeden Solon 
jest organistą, a dl'Ugi handlarzem mąki. 

Z nowszych nazwisk spotykamy Wittelbacha 
jak? murarza, Rohana jako kelnera, Valois jest 
tapicerem! Gustaw. Adolf. han.dlarzem jarzyn, 
Wallenstem spekulUje na gIełdZIe, Bliicher zada­
wala się skromnem stanowiskiem rzeczoznawcy 
sądowego, Gneisenau uprawia szlachetny kunszt 

l\!aryll z "'olowskich SzynulllowHka 
~wiekra Adama Mickiewicza. 

fryzyerski, York pełni funkcye woźnego, Rafael 
szyje bu~y, Rubens jest manufakturzystą, Holbein 
cywilnym inżynierem, DUrer latarnikiem, Fran­
ciszek Schubert ,\oźnicą tramwajowym, Schu­
mann rozwozi mleko, Ryszard Wagner zaciągnął 
się do trębaczy chóralnych. Nazwiska ze świata 
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umiejętności reprezentowane są przez kupca l 
Kanta, bednarza Humboldta, palacza Bacona, I 
wachmistrza Lockego i portyera Schopenhauera. 

Z klasyków niemicckich polecają się: Klop- i 
stock jako buchalter, Lessing jako właściciel I 
dóhr, Wieland jako 1'zentier, Schiller jako adwo., 
kat, Goethe jako profesor królewskiej akademii i 
sztuk pięknych. Z literatury zagranicznej znaj- !. 

drją się na kartach księgi adresowej: kupiec. 
Dante, policyant Pope, rentier Racine, dyeta- I 
ryusz Dumas, piekarz Beranger, domokrążca, 
Puszkin i wielki przemysłowiec Andersen. Na­
wet zaginionego Andrea znajdujemy z pomocą 
księgi adresowej: instalował się on wjednem 
z przedmieść, jako handlarz rybami morskiemi. 

"Państwem surogatów" nazwał dr. Lothar 
Niemcy, hu zdaniem jego, nigdzie więcej, niż tu, 
n ie panuje zamiłowanie pozorów, nigdzie więcej 
nie używają pozłoty zamiast złota, margaryny 
zamiast masła. 

Przyczyna tych tandeciarskich upodobań twi 
przeważnie w tern. że niższe klasy staraj~ się 
za każdą cenę d"rownać pozorami zamożniej­
szym warstwom. Robotnik francuski nosi z duma 
s~ą bluzę niebieską, niemiecki kupuje sobie pa: 
lelot z imitacyą futrzanego kolnierza, a żona je­
go ubiera się w okrycie za kilka lub kilkanaście 
rubli, nasladujące taniemi ozdóbkami wspaniały 
~trój palli bankierowej. Gd'y tylko pojawi się 
ja kaś modna materya, to przedewszystkiem tro­
ska wielkich bazarów i fabryk zwraca się ku 
temu, aby w'ykombinować jakąś tanią imitac.Yę 
i wkrótce zdawać się może na oko, że całe mia­
sto kroi z .jednej materyi suknie swych "anio­
łów st.worzenia". 

Rzeż lnisyonarzy w Chinach. 

Prefekt a postoiski w Kuang-Tung ksiądz 
Chausse zawiadamia o rzezi misyonarza i tr'l,yna­
stu llO\\'o-ochl"uzonych w kaplicy Pak - Tong 
w pod[ll'ef'ektlll"ze Pak-Lao, o 35 mil na zachód 
ud Kantollu. 

\\' okolil'y P:dc-Tonk znajduje się około t y­
i!iąca katolików Ilowo-ochrzczonych. 

}luudarYlli chińscy od pewnego czasu podbu· 
rzali luduość miejscową przeciwko katolikom, lub 
przyjmującym llOWą wiarę. 

Prefektura, widząe pewne wrzenie pomiędzy 
luduością, zwróciła siq do władz kantońskich 
o pomoc wojska. 

Władze kantońskie przysłały komisarza rzą­
dowego ze !itu żołnierzami. Komisarz zajął się 
przedewszYl:!tkiem wyegzekwowaniem odszkodo­
wania. 

Pewnego cbińczykl1, który odmawiał zaplaty 
odszkodowania aresz.towano i chciano go odpro­
wadzić du komisarza. 

To dało hasło ludności do rzucenia sie na żoł­
nierzy. Zabito czterech żołnierzy z 'konwoju 
i !:ikiel'owano sil) do pngody, gdzie rezydował lw­
misul'z rządowy, lecz przywitani strzałami, zwró­
cili się do kaplicy katolickiej tuż za murami 
miasta położonej. 

Zgromadzeni w kaplicy, spostrzegłszy zdąża­
jący ku nim tłum, zatarasowali dn.wi, których 
oblegający tłum ani wyłamać, ani wyważyć nie 
zdolał. 

Wówczas nazuosr.ono słomy, obłożono nią ka· 
plicę i zapalono, wskutek czego w kaplicy się 
zrobiło tak gorąco, że slab!:!i mdleli, a gdy drzwi 
runęły, tłum rzucił się do wnętrza kaplicy. 

Ks. Cbau!:ise w otoczeniu nowo-ochr~czonych 
klcczał na ~t()pniach ołtarza i modlił sie. 

• Rozległy się strzały, jedna kula trafiła kape­
laua w rami(;, druga w piersi, trzecia w l:!kro11. 
lecz. pom i 1110 to żył jeszcze. N are!>zcie jeden z na­
pl1stnikó,," Jloduiól:!ł siekierę i z całej siły uderzył 
go w glowlf. Mózg obryzgał stopnie ołtarza, po­
CZ(;to monlowae modlących się. Kilku zaledwie 
z I'omicdzy chrze~cian zmieszało sie z tłumem 
i w ten" ::oposób ocaliło swe iyeie, tr;ynastu zaś 
legło trupem. 

Roz\\'~cieczony tłum pastwił się nad ciałami 
z:llIIordowanych do tego stopnia, że matki nie 
mody rozpoznać synów, siostry .- braci. Ciała 
k!:ij(:dza Clla'tIS8:1 nie znaleziono. mówią, że zosta- I 
In porąbane na sztuki i wrzucone do rzeki. I 

KOll!:iulat francuski w Kantonie rozpoczął I 
zlerlztwo, a rząd f'rancuHld niez\yłocZllie zażądał 
:'udosytUCZYll i enia. 

ROZWOJ-Sroda, 28 dnia grudnia 1898 r. 

Telep;raHty. 

PEKIN, 28 grndllia. Wicekról 8eczuanu za­
wiadomił Tsungli-Yamell, że drogą 'zgodnego po­

rozumienia nie można nic osiągnąć od rokoszan, 
którzy nie chcą uwolnić wziętego do niewoli mi­
syonarza. dlatego prosi o pozwolellie na wysła­
nie przeciw powstallcom wojska. TSUllgli. Yamen 

5 

l 
Prosimy naszych prenumeratorów 

o wniesienie nam naleznosci za ubiegły 
I juz czas i o nowe zamawianie Hoz-

I woju" na rok prLlyszły, gdy i w te~' spo­
. sób będziemy mogli unormowac nakład. 

I 
Zwłaszcza 'pl'owincya zalega nam 

w prenumeraCIe. 

zakomunikował to posłowi francuskiemu. .~~-~._90~~~"'9Ił91 
PEKIN, 28 grndni9,. Pomiędzy krajowcami ~ .~ 

w Kantonie przyszło do rokoszu. W j'mordowano .., 

I J
I/P EgZYSłFujAącaO ORd yrO

K
kU

A

I852 ~ 

\"/ielu ch ińc zy ków. 

PARYŻ, 28 grudnia. Czterej członkowie try -, ~ M d ł t I t 16 
bunału kasacyjnego otrzymali pełnomocnictwo 8.6 y e oa e owych,., 
zbadallia tajnego dossier. Adwobtowi Dreyfusa _ F E E F U ~ 86. 
:Mornardowi przy~nano również prawo przejrzenia l· _ i wyrobów kosmetycznych 91 
tajnych dokumentów. I .. .. 

RZYM, 28 grudllia. Alllllestya dla przestęp- I. FRYllERYI(A PULSA 91 
ców majowych, '/, czasów zaburzeL1 medyolańskich ! ! 
nastąpi dopiero w marcu n:!. dzieli urodzin kró- ... m 
lew8kich. Obecnie ułaskawić 111:1ją tylko kilka - W WarSZaWI-e. _ 
kobiet, skazanych przez sądy wojen ue. - 2 

CETYNLA, 28 grudnia. W Cet.yllii spadły 0- I !J6 Upraszam uprzejmie Szanownych odbiorców 

gromue śniegi. Komuuikurye poprzerywane. Kil- I tJ6 o łaska,~~ zwrócellie uwagi na etykiaty, lloszące 
kuset żołnierzy w drodze do Podgoricy padło I -. pałuy mOJ a(11'e8: Fryderyk Puls w Warszaw i e. JI 
ofiarą strasznej zamieci. ~"8f.,", ____ ~ .. _ 

CETYNLA, 28 grudnia. Donvsz~ bliższe szcze­
góły o zasypaniu przez olbrzymie śniegi kilkuset I 

żołnierzy czarnogórskich w wąwozie Lary. U da- I 
wali się oni z Vasojewiczi do Podgoricy dla 
otrzymania nowych karabinoWo Położenie ich 

krytyczne. Niepodobna im przyjŚĆ z pomocą. Od 
dwóch dni niema żadnej od nich wiadomości. 

PARYŻ, ~8 grudnia. Seśya parla.mentarna 
zamknięta. Izba deputowanych hchwaliła nałoże- ' 
nie jeduoprocentowcgo podatku stemplowego na 

obce papiery. 

----,------------

Dr. A. SOlOWIEJClYK 
specyalista chorób wewnętr znych 

i dzi~cinn~cn, 
Piotrkowska Nr. 69, 

vi '-a-vis Grau(l-Hoteln. 
pzyjmuje od 9-10 r. i od 3-5 pp. 

PARYŻ, 28 grudnia. Sąd przY8ięgłych uwol­
nił panią Pauimier, która we wrześniu strzelała 

z rewolweru do współredaktora gazety "Lanter­
ne" Oliviera, wszakże skazał ją na zapblcenie 

15,000 fr. odl:!zkodowania Olivierowi. 
BERLIN, 28 grudnia. Zamordowanie albań­

czyka Gani beja, fligeladjutanta sułtańskiego, 

przez Hafl1sa basz~ nastąpiło \V sklepie tureckim 
PatiS't,jr na Perze. Hafus basza jest urzędnikiem 
prefektury miejskiej, tudzież intendentem pier­
wszego podlwmorzcgo' sułtańskiego. W kilka go­
dziu Gani bej wyzionął ducha w szpitalu francu­
skim, trafiony kulami Hllfusa. Gani bej słynął 
jako łapownik i dlatego był postrachem ludzi 
ubogich, którzy hez opłacellia się nie mogli nic 
wyjednać u sułtana. 8mierć jego na Perze wy­

wołała powszechną radoM. 

1****************** 
I Dr. Kazimierz Brzozowski 

WIEDE4\ 28 grudnia. ~Iiuister handlu, baron 
Dipauli wprowadził języl. czeski do wewnętrzne­
go urzędowania w urzędach pocztowych Czech 

i ~Ioraw. 

BUDAPESZT. 28 grL1duia. ~a stucyi Neu­
haeusel przyszło do stl1l'cia pocią2;ów. Zginęły 

cztery osoby, rannych Jcdt 19. 

SKRZYNKA DO LISTÓW . 

Szonowlly Pauie Redaktorze! 

W J\~ 203 "RozwojU" w rubrykach kroniki 
bieżącej pomieszczoną została wiadomość p. t. 
"Gwiazdka łódzka" w której pomiędzy innemi 
powiedziallem jest, jakoby wydane nakładem pa­
na Fiszem w Łodzi 4 książki wykonane zostały 
w drukarni J. Grabowskiego i S-ki. Otóż prosił­
bym o łaskflwe sprostowanie w poczytuem piśmie 
Szanownego Redaktora, że powieści pomienione, 
amianowicip: .Syn marnotrawny" "Prawda zaw­
sze zwycięża" "tlzczęśliwi piaskarze" i "Najpiq­
kniejsze Baśnie" (drukowane były w moim za­
kładzie - jedna tylko książka p. t: "lHali Ro­
binsoui Wielkiej Kartuzy" u p. J. Grabowskiego. 

K. Koliń. ka. 

i .A.kuszerya - . Chor~by kobiece. 

I Piotrkowska 9, 

I~~;~** 
I 

przy ul. Piotrkowskiej N!! 192. 

10-11 :Niallz. - wtorek - llzwarte', 

Choroby nerwowe - Dr. lumpowski 
12-1. 

Choroby oczu -- Dr. Berenstein 
12-1. Poniedziałek - Cz\nrtek - Niedzie 

Choroby gardła. U~L.;U i nosa - Dr. Poznaós ki 
12-1 Niadziela - wtorek: i czwartek 

Choroby chirurgiczne - Dr. lewithan 
2-3. 

Choroby wewllQtz. i dzieci - Dr. Sterling. 
2-3. 

Choroby kpbiecc - Dr. Kohn 
3-4. ~rodR - Piatek - Niedziljla. 

Choroby wener .. i -Kkórne - Dr. Abrutin. 
3-4. XiedzielR - ~ruda -Piatek. 

Choroby dziecięce . - Dr Guttentag. 
Oplata za poradę kop. BO. - Łóżk~t dla chol'ycll. 

I-~ 

\ 

I Ch01'~~: ~1!~~~,~neG~j~!~Cc~nne 
, 

N O W Y - R Y N E K 5, {loJU p. Lnhy. 

Do u umel'll dzisiejszego dołączamy prospekt 

" '.\'~drowea." 
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"EL USZCZ" 
naj obszerniejsze i najpozyteczniejsże 

Pismo ty~oaniowe illustrowane ala kobiet 

Mody 
• 
I 

z dOllatkiem przy każdym numerze obejmującym 

oraz dział robót kobiecych 
gospodarstwa domowego 

i zawiera 

Artykuły O wychowaniu i życiu rodzinnem. Powieści, poe­
~ye, podróże i utwory dramatyczne. 'Kronikę działalnosci 
kobiecej na polu pracy społecznej, literackiej, sztuki i prze­
mysłu. Przeglądy ze społecznego życia Wartlzawy. Kores­
pondencye z kraju i zagranicy. Przeglądy teatralne, muz:rczne 
Sprawozdania ?Ie sz;tuki plastycz-nej. Zyciorysy zn~tkOmltych 
ludzi. Wiarlomosci z nauk prz;yrodniczych. Z medycyny 

popularnej. 

oryginalne, ~ltreśIoue przez pierw~zorz ę- kłady celniejszych .powlescl litera-
W samym numerze drukują siQ powieści I W o~obnym dodatku drukuj}!, . si.Q prze-

tlnych pisarzy. tur zagranicznych. 

Doclatelr obejlllująCY 'wzory ubiorów i robót 
Jrobiecych 

podaje w ciągu roku około 2,000 uajświeższych wzorów sukieu i okryć robót rocznych. 
Opisy w tekście wskazują jakllajdokładuioj wykonauie. Kroje podawane są na wielkiego 
rozmiaru tabliC<\ch. t:iekreta i przepisy gospOdarskie w każdym numerze opracowane są 
p.lzez dośwhlClczoną autorkę. Wzory ubiorów i robót z najlepszego pisma 111ode illustl'iJe 

(Bazar ) li tylko w HJu.~zczn ze wszystkich ]lism polskich są podaw11ue. 

Za 80 kopiejek każdy prenumerator "Bluszczu" w Warszawie otrzymac może 

~ybó:r po""VViesci 

ELIZY ORZESZKOWEJ 
(WydawnictwD H. Wawelberga) 

ouujmuj,1CY 12 )lo\'rie~ei: Nad Niemnem. Pje~n przerwana. Dwa bieguny. Bracia. ~wiatło 
w rninarh. :lIuir Ezefowhlz. Siluy Sa1ll~on. Gedali. Ogniwa. Niziny. Dziurdziowie. Cllam. 

Roczni llrunumeratorowiu otrzymają zaraz po wyjściu z druku w l-ej poło'l"l"ie 
r. p., mie~iQczni i kw,u-t"lui po wnie.itmiu ostatniej raty za "Bluszcz" r. 1H9!l - HU k. 
za ]lowieści wnieŃiJ możlla d,l 1 kwietnia r. 11. . 

l'reuumi:lrlLturuwie z pruwincyi i Cesar.~twa otl:zymają te 12 powieści za rb. 1 k. 50 
liCZ1!C \V to i )lcr~o. Rocznym prenumeratorom ksiązld wysłane beda zaraz Il0 wyjściu 
z dnlku. Kwart.'tlni llrullnmUI·a.torowie lJ:I(lsyłal\ 1ll0g~ cZQściowo )l~) kop. 50 kwartalnie, 

książki wytihlJlu 11l,llą ]lO otrzymaniu prenumeraty za kwartał III r. p. 

Bluszcz z dDdatkami powleściDwym i mDdnym Draz tablicą krDjów: 
w WARSZ.i WIE: lHiellięc,znie kop. 60, kwartalnie rb. 1,80, półrocznie 3,60, rOCZlJie 
7,20. Z PRZESYLICĄ POCZT()\V,~: KwartlLlniu ru. 2,50, półrocznie rb. 5, rocznie 10 

:Michal Uliic!{sberg, l\sięgarz-\vyda\vca 
W Warszawie, Włodzimierska 4. 

W mojej Szkole prywatnej 
przy ul. EvV ANGIELICKIEJ ~~ 18. 

Polecamy nowowypuszczoue, fi życzliwie przez P. P. Palących pr'l.y­
I jęte papierosy i tytonie firmy 

W. J. Asmołowa i S-ka 
w Rostowie II 'DonelU, 

pr'l.ygotowaue specyalnie podług gustu Publiczności w Królestwie Polskiem 
Papierosy: Uniwerselles Feliks FaUl'e w cenie 10 sztuk 10 kop. 

,,' Kometa, Sympatia, :F'eliks, Faure w cenie 10 sztuk 6 kop. 
Tytonie: Sułtan Flor, w cenie 2,-10 i 3,20 kop. za funt, 

" Kediw Dubec w cenie rb. 5, 6, 8, 10 i 12 za funt. 
Nabywać można we wszystkich składach tabacznych i dystrybucjach 

Skład glowuy i reprezentacja 

MUŚNICKI w. • 
l S-ka 

~a:rsza""VVa_ 

Filje w Łodzi, Piotrkowska ~ 19 i 69. 1472 

Obwieszczenie. 
I 
I Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 

miasta Łodzi 
Łód~, dnia 24 grudnia 1898 roku .X~ 1470. 

W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia­
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1. pod Nr. 1268b przy drodze od szosy Rokicińskiej prowadzącej, 
przez Fryderyka i Krystynę małżonków Majer, pierwotna rb. 10,000; 

2. dod NI'. 111·!cl przy ulicy Składowej, przez Adolfa Hosenthala 
i Emanuela llirszberga, dodatkowa rb. 5,000; 

3. pod NI'. 249a przy ul. Cegielnianej, przez Karola Wutke, pier­
wotna rb. 55,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto­
warzyszeni zechcą przedstawi Q Dyrekcyi w przeci<1gu dni Hod daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

Prezes H. Finster. 

4167 

~***~~~****~~I 
~W szkole prywatnej j! I 
~l· H E L E N Y K U N K E L -~~ * ROZWADOWSKA N!!.15 * 
~ lel,cye rozpOcZllą się d.2 ~tyl\7.uia 11 * n. sb. Zapis u' znió'\'\' i uezeuit' od- ~ * bywa się codzienuie. Przyjmują siQ * * je~zcze uczenuice do przysllosobie- * * nia tlo gi1l1uazynm. * 
~**********~* 

NOWY-RYNEK oM 2 

D y rek t o r A. Hosieki 

• OGłOSZEN'A DROBNE. 
Ą ) Sprawy ~ądowe pJ'zyjmuje; umowy 

• wszellde akta prawne, jJrośby i )10-
dania do wszystkich Władz redag-nju Aska­
nas, p. adwokat. )Irzy~ięgł Cegielniana 15. 

Biuro Obl'uilcze adwokatów przysięgłych 
Henryka ElzeJlberga i Kazimierza Ros-

smana. Pas'lż )hlyerll o. flI8 
'Dwa futra mQskie, niedżwie(lzie i niedź-

wiadki, IJlało używane i uurka. do sprze-
dania Kamieulla Xl! l stróz wskaże 531 

Młody <:złowiek, kawaler, zuający się 
na leśnictwio, poszuk1lje lH,sady od 

Nowego Roku 'Yiad, w"l{07.WOjll" 522 

lekcy e rozpoczynają się 9 stycznia (28 grudnia) 1869 
Zapis kandydatów odbywa się c o d z i e n n i e. 

Oprócz przedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole 

l od niedzieli 25-go grudnia 
1'. I CODZIENNIE 

'~O~OMe: 

Młody biuralista, piQknic i szybko piszą­
cy, będący wolnym od g. 5 \VillCZOrem 

szuka jakiego zajęcia. Wyn;lgro(heuie .. In'o­
mne. Oferty proszQ składać ,,·W. A. K" w 
red. "H.ozwoju" ':!32 
~MaszYl1Q, IliQkllie szyjącą, sprze(lmn ,a-

lekcyi muzyki. 
Z poważaniem 

Alexancler Zinlmer. 

ADMINIST RACYA 

"Mlecza~ni Ziemiańskiej" 
DZIELNA M 30, 

~l\ honor zawiadomić Sz. PnbliczuośiJ, że codziennie closta0 może świeże mas/o które 
lll~ u.a miejscll wyrabia, jak równioż śmietanę kwa~uą, śmietankę słodkia i na 'zamó­
-:V1~u~e krem~wą;. l~l)eko ~Wl~ razy d~i~ll.nie ~wieże sprzedaje się w Zltkładzie po 7 kop. 
k,'\',uta, wózl,aml lOZWOZI SIę po mleSCle po o kop. kwarta i na żądanie rozno~i s:ę po 

domach po 10 kop. flakon. 
1284 ZARZ4;D. 

CUD NAD CUDAMI 

OLBRZYM 
chłopiec 13-letni 

waży 300 funtów 
Najci~iszy chlopiecnaświecie 

Dr. J. Ginzburg 
wyłącznic choroby ],obiece i akuszerya. 

Stosowanio elektryczności i massażu przy 
cierjJieniaeh kobiecych. 

Przyjmuje od 9 do 11 i od.j, do 7 po P0111l11l. 
PIOTRKOWSKA 38, dom Tenenbauma. 

uio 'Widzcwska 47, stróż wskaże. 

'Na gwiazdkę. Bazar dziecinny, Piotrkow-
sklt 13 przygotował zapas ubranek dla 

chłopczyków i dziewczynek oraz bluzek dam 
skiuh po cenach przystQpnych 

Od Nowego Holm. Do olltlan7ia--;::n""Ji:-a-:i:-ll':"te-­
resu warszawskie"o errzystuj ace"o od 

1830 roku. Reflektanci ;ac~a sic z:"łoosi0 do 
pl'~ejl'Zeuia warulIków w l:ed. - . ,Rozwoju' 

PO~Znkuję stancyi dht mlodego ~ldowieka 
Oferty składae w redllkcyi· Hozwoju" 

pod lit. 'V. lI1. ." "dl; 

przyjmuje zamówienia na !Jale, rauty. za-
hawy etc. etc, Ocl dWI"ch ~krzYJIek i 1'01'­

ter,i:lllll do 35 osób. ~l'(J(lllht l:ł Iii. :lO. D .. -
~ektor orkie_stry .,Victori:l'I _ __ ~i~ 

S klep koloni~lllo-s[lOży\\"czy z c1rstrybu­
cyą i patentem Im piwo zar:LZ do SJlrze-

dauht. UL 1Ilikołaju\\'ska :!:,. ó2.j, 

Z~ at.:inęht kartaJ.wh·y~,Cl:;;l0llerty Kaj­
nat, IvydaJlaz magistr<ltu 111, LOllzi 
------- --

Z· ywoty Świętych. Dziełko, ~k)adające 
z 12 tomil,ów za rubla. (Ceua pierwotna 

rb. 3,50) w księgarni R Schatke'go. Piotl'-
oW8k:1 71. 520 

7 
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